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i y  idzie w imię pańskie! Hosanna na 
wysokościach!“

Obiaśnienie, 
lak  skoro .Zbawiciel rozkazał co 

uczniom swoim, to Go zaraz usłuchali. 
Szli i uczynili tak, iak im rozkazał. 
Pow ołał ich do siebie, i oto opuścili 
oyca, matkę, czołno, sieci; słowem 
w szystko, cały swóy dobytek, i poszli 
za nim. K azał im iść na cały świat 
opowiadać ewanielią i wierzących chrzcić • 
i oto poszli na cały św iat, opowiadali 
naukę leg® i chrzcili. K azał im , wstę­
p u je  do nieba, nie wychodzić wprzódy 
z Ierozolimy, aźby nie odebrali Ducha ś.

M . t ż  ua kr°k się nie ruszyli, do- 
poki Duch święty nie wstąpił na nich. 
W  dzisieyszey ewanielii kazał im iść 
i przyprowadzić sobie oślicę i oślę. 
Xjczynili, iak im rozkazał, poszli i przy­
prowadzili. Otóż widzicie, kochani bra­
cia, co to byli za posłuszni ci ucznio­
wie Iezusa, ci apostołowie. T a k  p o ­
s ł u s z n y m i  I e z u s o w i  m a m y  i m y  
b y ć  w s z y s c y ,  bo  i m y  J e s t e ś m y  
l e g o  u c z n i a m i  i uznaieniy Go za 
naszego M istrza, Nauczyciela, za na­
szego Pana. K iedy więc Iezus iest 
naszym Panem, toć ma prawo nam roz­
kazywać.; do nas zaś należy słuchać lego 
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R e l ig ia ,
Niedziela szósta postu,

*

Ewanielia u Mateusza świętego 
wrozdziale dwudziestym pierwszym.

W o n  czas, gdy się przybliżał Iezus 
ku Ieruzalem i przyszedł do Betbfagi, 
do góry oliwney,_ posłał dwóch uczniów 
sw ych, mówiąc im : j^Idźcie do miaste­
czka, które iest przeciwko wam, a na­
tychmiast znaydziecie oślicę uwiązaną i 
oślę z nią. Odwiązawszy, przywiedź­
cie mi. A  ieżeliby wam' kto co rzekł, 
powiedzcie, iż Pan ich potrzebuie, a za­
raz puści ie.« To wszystko stało się, 
aby się wypełniło, co iest powiedziane 
przez P roroka, mówiącego: „Pow iedz­
cie córce syońskiey: Oto twóy król ie- 
dzie tobie cichy, siedzący na oślicy i na 
oślęciu, synu podiarzemnćy. "  Szedł- 
szy tedy uczniowie, uczynili, iako im był 
rozkazał Iezus; przywiedli oślicę i oślę. 
i włożyli na nie odzienia swoie, a po- 
tćm wsadzili Go na nie. Rzesza bar­
dzo wielka słała szaty swoie na drodze, 
drudzy obcinali gałązki z drzewa, i na 
drodze słali, a rzesze naprzód i nazad 
idące wołały, mówiąc: » Hosanna Syno­
wi Dawidowemu! Błogosławiony, kto-
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rozkazów . O  iakby  to  pięknie było, 
g d y b y  to i o nas m ożna pow iedzieć, co 
ew anielia d zisieysza  m ów i o ap osto łach : 
źe  p o szed łszy  uczynili t a k ,  iak  im  l e ­
z u s  rozkazał. T a k  być powinno. A  cóź 
nam  to C h ry stu s  ro z k azu ie?  O to m o­
cno w ierzyć i p o d łu g  tćy  m ocnóy w ia ry  
ży ć  na św iec ie ; oto kochać B oga n ad e- 
w szy stk o , a bliźniego iak siebie sam ego.

W s z y s tk o ,  cokolw iek  P an  le z u s  czy­
n i ł ,  na k ilk ase t lat naprzód ^przepow ie­
dzieli m ężow ie od B oga na tch n ien i, k tó ­
ry c h  P ro ro k am i nazyw am y, I  tak  p ro ­
ro k  Iza ia sz  i .Z acbaryasz  przepow iedzieli, 
ż e  M e ssy a sz , to iest Z baw ic ie l śyviąta l e ­
z u s  C h ry s tu s , w iedzie do Ierozolim y na 
oślicy  iako k ró l pokoiu. n P ow iedzc ie  
có rce  sy o ń sk ićy , ( to  ies t m iastu Je ru za­
lem, k tóre leżało  przy g ó rz e  S y o n ) : oto 
tw ćy  kró l iedzie do ciebie cichy, sie­
dzący  na oślicy i oślęciu . u Z e  P an  Je­
zu s na oślicy iecliał, n ie  m asz w tem nic 
śm iesznego  i w zg ard liw eg o , g d y ż  to 
było  i iest zw yeźaiem  w owych kraiach, 
że i nayw ięksi panow ie, królow ie naw et, 
w czasie  pokoiu uźyw aią do iazdy  m u­
łów  lab  osłów . Jezu s zasto so w ał się 
do tego zw yczaiu  i kaza ł sobie p rz y ­
prow adzić oślicę i ośiątko.

Z k ą d ź e  Z b a w ic ie l w iedział, źe  p rzed  
m iasteczkiem  sta ła  oślica i ośiątko, 
i źe w łaściciel pozw oli ich?

Jezu s  C h ry s tu s , jako B ó g , w iedzia ł 
w szy s tk o , bo p rzed  Bogiem  nie m asz 
nic u k ry teg o ; B ó g  ies t w szy stk o  w ie ­
d zący , dla tego i to w iedział Z b a w i­
c ie l, że przed m iasteczkiem  sto i oślica 
i ośiątko przyw iązane. T o  sam o zd a rze­
nie d o w o d z i, źe Z b aw ic ie l b y ł Bogiem , 
bo cz ło w iek  tegoby w iedzieć nie m ógł.

D la  czego  to uczniow ie k ład li na te 
dwoie bydląt szaty  sw o ie?

T o  czynili z  uszanow ania, m iłości i

p rzyw iązan ia  do sw ego  P an a  i M istrza , 
aby  w ygodniey  m ó g ł siedzieć. P o d o ­
bne p rz y s łu g i w yśw iadczali mu zaw sze  
z  n ay w ięk szą  o ch o tą , sk o ro  im się  ty l­
ko  sposobność do tego  podała. N aw et 
i  lud idący  p rzed  C h ry s tu se m , ro zk ła ­
d a ł sw oie sukn ie  na d rodze i s ła ł g a ­
łązk i z  d rzew , dla okazania g łębok iego  
uszanow an ia , a z n ayw iększey  radości, 
uznaiąc Ie zu sa  za  M essy asz a , w o ła ł :  
jjH osanna S ynow i D aw idow em u!« H o ­
sanna, to ie s t po naszem u: niech będzie 
pochw alony, uw ielbiony! niech zy ie ! 
D z is iay  obchodząc pam iątkę tego t ry ­
um falnego w iazdu Jezu sa  do Jerozolim y, -  
św ięcim y g a łąz k i palm y, i dla tego tg 
n iedzie lę  p a l m o w ą  nazyw am y.

W  k tó rym to  czasie o d b y ł le z u s  ten 
w iazd.

W  pare dni po w sk rzeszen iu  Ł azarza , 
a k ró tk o  p rzed  św iętam i w ielkanocnem i, 
k ró tko  przed sw oią  śm iercią  k rzyżow ą. 
T en  wiazd tem bardziey  ro z ią trzy ł n ie -  
p rzy iació ł Jezusa  i od tąd  w szelkich  p o - 
taiem nyeh używ ali ś ro d k ó w , aby G o 
m ogli poimać. Obiecali naw et trzy d z ie ­
ści s reb rn ik ó w , to ie s t: około  sto z ło ­
ty ch , tem u , litoby Go zd rad z ił. I  na 
te  pieniądze ułakom ił s ię  w łasny  leg o  
uczeń , Ju d asz  Isk ary o t, i w ydał C h ry ­
s tu sa , sw ego  nauczyciela i dobroczyń­
cę. N ie  u ży ł ich iednakże, bo rozpaczą 
m iotany, życ ie  sobie pow rozem  odebrał, 
i tak  zg u b ił s ię  na w ieki w ieków .

Skazówka, iak można z gruntu 
piasczystego zrobić łąkę.

» C o  ia to z  tym  piaskiem  będę robił,“ 
rz e k ł po seperacyi sk ło p o tan y  Maciek
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do drugich gospodarzy ,  g d y  w racarąc  
z  kościoła przechodził koło sw ego  pól­
ka* 55 T o ć  i z  tych czterech m ó rg  tez 
będę m usia ł  panu czy n sz  op łacać ;  a co 
one mi p rz y n io s ą !«  —  5 5 5 5H a ,  możecie 
nasadzić  b rz ez in y ,  albo nasiać szy szek  
s o s n o w y c h ,« «  rzek l i  gospodarze  z  u -  
śmiechem. —■ 55 T a k ,  w y  się  śm ieiecie ,«  
odpowiedział Maciek, ale mnie nie do 
śmiechu. « —  5„ ;D y ć  w y  możecie z  tego 
g ru n tu  piasczystego zrob ić  sobie ł ą k ę ,  «« 
odezw ał się ieden gospodarz , nazwiskiem  
S m ek ta ła ;  5555 bo i dość nisko leży i ró ­
wny. uu —  j jN ie  kpicie sobie z poczci­
wych ludzi, „ r z e k ł  Maciek. —  5 5 5 5 O , b a-  
jecie, móy M ać ie iu ,« «  m ówił da lśy  S m e -  
k ta ła ;  55,5 ia praw dę mówię. W id z ia łe m  
ci ia na w łasne  oczy, iak móy gospo­
darz w Bawaryi z takiego g ru n tu  zrobił  
sobie ł ą k ę ,  gdym  po ukończoney w o y -  
nie w tamtym kra i u t rzy  lata za parob­
ka s łuży ł.  G dyby  na mnie te cz tery 
morgi^ były przypad ły , to wam powia­
dam, żebym to samo z ro b ił . uu —  „ l u ż -  
cić to praw da,ł£ odezw ał się do niego 
ieden z gospodarzy , 55 żeście wy nie z ie -  
dnego pieca chleb iedli,  boście wy s ta ry  
woiak i obiegświat. N u ,  powiedzcie nam 
tez, iakescie wy to tam z tym waszym 
gospodarzem  w  B aw aryi tę ł ą k ę  zrobili;  
może. też to iest co w tem .o  —  „„ Jak eś ­
m y pierw szego roku moiey służby, po ś. 
M ichale, skończyli siewy, “ “ rz ek ł  S m e -  
Jitała, k az a ł  mi móy gospodarz  z a -  
P rz?c  ^o p ługa i wyjechał ze  mnę. na pole. 
P y ta łem  go się, co będziemy orać. P i a ­
s e k ,  odpowiedział m i, n a  ł ę k ę .  lam  
m y ś la ł ,  źe ze mnie ża r tu ie ,  bo by ł b a r­
dzo  żartobliw y, ale nie. Poiechaliśm y 
i zorali bez b rózd , sk iba  przy  skibie, 
g łęboko , ca ły  k aw a ł  piasku, mogło być 
tak z pięć m órg. Potem  kaza ł mi uwlec 
w poprzek. Jakeśmy w polu skończyli,

nalaliśm y w  domu w s tą g ie w  dwadzie­
ścia  w ęborków  wody, a w  tę wodę w rzu ­
ciliśmy sześć  w ęb o rk ó w  św ieżego  k ro -  
w ieńca .  T o  w szy s tk o  musiałem t r z y  
ra zy  na dzień ca ły  tydzień dobrze  g r z e -  
b łem  mieszać. G d y  iuż w sz y s tk ą  moc 
w oda zk row ieńca  w y c ią g n ę ła ,  w staw i­
liśmy beczkę na półwozie o bosych ko ­
łach, gwoździem  ku zadowi. N a  zadzie  
u  spodu beczki umocował rr.óy gospo­
darz na łok ieć  d łu g ą  i tyleż sze ro k ą  
deskę  z  szerokiem i na cztery palce po 
bokach lisztw am i; przy  końcu któreyto 
d esk i pow yrzynane  były  w dłuż rowki. 
W  tę beczkę nalaliśmy owey gnoiówki, - 
i tak iednym koniem Wywieźli na grunt,  
com go  był zora ł  i uvvlekł.“ “  —  „ 1  coś­
cie z tą  gno iów ką r o b i l i , “  p rzerw a ł mu 
M aciek . —  , „ ,O t o , “ “  r z e k ł  daley S m e -  
ktała, „ „ p rz y w ią z a ł  gospodarz  na po­
stronku  na zadzie  u półwozia w ązką  
bronę , odetkał g w ó ź d ź ,  i tak powoli tam 
i nazad, ra z  p rzy  razie, ieździł po owey 
roli; gnoiów ką na deskę  wyciekała i row ­
kami regularn ie  sp ływ ała  na z iem ię, a 
brona zaraz  znowu w łóczyła . I  tę całą> 
robotę takesmy długo  robili, ażeśmy 
ca ły  ó w  p iasczysty  kaw ał g run tu  do­
brze  pokropili. W pare dni znow um  
zo ra ł  ó w  p iasek , ale tylko bardzo m iał­
k o ,  na trzy  cale , lecz iuż nie w dłuż, 
tylko w p o p rzek ,  i u w lek ł  w  poprzek, 
i znow uśm y tak  iak pierwey gno ió w k ą  
p rzysposob ioną  należycie skropili, i tak  ■ 

.p rz e z  zimę zostawili. P o  z im ie ,  g d y  
iuż nie było p rzym rozków , znow uśm y 
owę ro lę  m iałko w poprzek zo ra l i ,  s k ro ­
piwszy wprzódy dawnym sposobem  g n o ­
ió w k ą ,  i zasia liśm y ow sem  i próchnem 
od siana g ru b o ,  a potćm w dłuż i w po­
przek równo u wlekliśm y; i ,  co w y  p o -  ' 
wiecie, ów kaw a ł  p iasczystego g ru n tu  
tak s ię  zaz ie len ia ł ,  źe  Lź miło by ło
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nań patrzeć. luz w pierwszym roku ro- w  Marcu koniecznie niem zaiąć się nar
biliśmy siano. N a zimę potrząśliśmy łeźy. Nasamprzód potrzeba w szelk ie
tę nową łączkę długim gnoiem , żeby iaia gąsienic (w ąsion ek ), znayduiących
korzonki młodey trawy nie wym arzły. s i |  czy to wpozwiianych liściach, czy
Po zimie zaś, zgrabiwszy gnóy, móy też w kształcie iakiey rurki na młodych
gospodarz ieszcze po raz ostatni taką, gałązkach, poobrzynać i zaraz spalić.

po zasiewie pierwszego lata susze pa- nie, toby nic nie pomogło; gdy się  bo- 
nuia, trzeba raz rano albo po zachodzie wiem w ylęgą , rozchodzą się po w szy -  
słońca skropić gnoiówką, lecz iuż nie stkich drzewach. Potem z mchu i od- 
tak mocną, iak wprzódy. W tedy do padaiącey kory drzewa musi się ochę- 
dwudziestu węborków wody biorą się  dożyć; a nakoniec wszelkie wilki i su- 
tylko dwa węborki krowieńca. A  gd y - che gałęzie piłeczką poobrzynać, a rany
bv po zimie, po zgrabieniu gnoiu, po- przez to zadane oblepić kro wieńcem,
kazały się gołe m ieysca, to , gdy się  zmieszanym z gliną i paździerzem, lub 
kropienie gnoiówką ukończy, wzruszą zasmarować następującą maścią, która 
się i zasieie się znowu owies i próchno iest lepsza, bo ani deszcz iey nie zmyie, 
od" siana, i zagrabi.«« —  „Dobrzeć to ani słońce nie odpali; robi się zaś tak: 
ie s t , ■5 odezwał się Maciek, „ale co to Bierze się n. p. trzy funty niegaszonego 
roboty, to trzeba aż dwa lata nad tćm wapna, ieden funt w ęgli; to się na proch 
pracować !*• —  „„W ybyście chcieli,““ utłucze, przez sito przesieie^ dobrze 
odpowiedział Smektała, „„ zaraz mieć zmiesza 1 oleiem zarobi. Można maść 
w szystko. N i e  n a r a z ,  iakto mówią, tę ,  dolawszy więcey oleju, tak rzadko 
K r a k ó w  z b u d o w a l i ;  a roboty to też zrobić, aby się dało w niey twardy 
nie tak wiele przy tem wszystkiem . pendzel ze szczeci świńskiey umaczać 
Ieden człowiek wszystko to zrobi, a prze- i nim rany zasmarowywać; co, iak się  
cie lepsze siano, niż piasek!““ samo przez się  rozumie, w  czasie po~

  gody robić trzeba.
Tą samą maścią smaruią się  miey- 

Roboty w  Marcu okoi’o owocowego sca drzew, z których żywica lub gum-
drzewa, ma wypływa, lub które rak toczy, ochę-

Ieżeli w Lutym nie pozwalała pogoda 
zatrudnić się owocowem drzewem, to

dożywszy ie wprzódy.
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SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pó ł arkusza, ca um iarkow aną cenę rocznie cip, 4 ,  

półrocznie cip. S . Wszystkie k rólew skie urzędy pocztow e i  księgarnie przyim uią p rzedpłatę, i dosta-. 
wiaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom .
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